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Kraków, sobota 51 maja 1902. 


Rocznik XI, 


Adres Ktedakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Teleton Nr. 396. 

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu“, 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad- 
mainistracyi „Naprzodu“, Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
oyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo- 
płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze, 
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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz, 8 rano, a w po- 

niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na- 
przodu“ pod zarządem S.Soniewickiego, Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein $. Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro- 
oławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 
de la Varenne 38. 
Listy w sprawie imseratów i należytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 
przodu“, Kraków, Bracka 15. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie | korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 


miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — 


W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 


W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotnit 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza 
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — 
po 40 hal, za każdy raz. 


jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier- 
Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym 


Śluby, zaręczyny i nekrelogi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki 


(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 
egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać, 
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gap Czas odnowić przedpłatę! ug 


Prenumeratorów „Naprzodu“ upraszamy 0 
rychłe odnowienie przedpłaty na czerwiec ce- 
lem uniknięcia przerwy w doręczaniu dzien- 
nika. 

gag Kto do 5 czerwca nie odnowi przed- 
płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu* zo- 
stanie wstrzymana. 


Prenumerata wynósi na miesiąc czerwiec 


bez doręczania do domu . . K 1-60 
z doręczaniem do domu lub z prze- 
syłką pocztową . z K 2—| 


W pierwszych dniach czerwca rozpocznie- 
my w felietonie „Naprzodu“ druk nowej ory- 
ginalnej powieści większych rozmiarów pod 


tytu ć 
„TRŻECH WUSZKIETERÓW" 
3! 1 
Powieść ta, napisana przez jednego z naj- 
wybitniejszych młodych autorów polskich, od- 
znacza się nietylko wielką wartością literacką, 
lecz także aktualnością, gdyż jest osnuta 
na tle współczesnych stosunków 
krakowskich. Jak w kalejdoskopie prze- 
suwają się w niej postaci z krakowskiego 
świata literackiego i artystycznego, dzienni- 
karskiego i teatralnego, politycznego, prawni- 
czego i finansowego. Wszystkie te sfery i ty- 
py są wiernie odtworzone. Akcya toczy się 
żywo i jakkolwiek autorem, który niestety 
chwilowo zmuszony jest ukrywać się pod 
pseudonimem, nie kierowała żądza sensacyi, 
lecz wielka myśl społeczna i etyczna, jednak 


nie.wątpitay, „że powiesć ta wywoła ogólne, 


zainteresowanie... | y 
LN 


ry 7 TY 
Z DNIA. 
Kraków. 80 maja. 
Dymisya Waldecka- Rousseau. 

Dymisya gabinetu Waldecka-Rousseau z 
dziedziny pogłosek przechodzi w dziedzinę 
faktów... Zastanawiano się powszechnie nad 
tem, co skłania francuskiego premiera do 
opuszczenia prezydya!nego fotelu. Dotąd bo- 
wiem ministrowie, jak domokrążcy, tylko pod 
jakimś naciskiem zewnętrznym decydowali 
się na ustąpienie. Oczywiście nie wytrzymują 
krytyki twierdzenia wrogów Waldecka, że 
jego zwycięstwo wyborcze było pyrrhusowym 
tryumfem, lub nawet, że nie było zwycię- 
stwa wcale, lecz sromotną klęską ; mniej je- 
szeze znajduje wiary ich insynuacya, że Wal- 
deck skompromitowany został w sprawie 
Humbertowej i dłatego ulatnia się z widowni 
politycznej: o brudnem źródle tej wersyi 
świadczy choćby fakt, że próez gołosłownego 
twierdzenia, ukutego naprędce w kuźni Le- 
maitre'a, nie zdobyto się na najlżejszy choć- 
by cień dowodu. Z drugiej znów strony z 
obozu przyjaciól Waldecka padają zapewnie- 
nia, że mąż ten opatrznościowy chwycił ster 
w swe dłonie wówczas, gdy dokoła republiki 
szalała burza, gdy wszystkie żywioły reak- 
cyjne i antyrepublikańskie wspólnym napo- 
rem usiłowały znieść ustrój republikański. 
Dziś, dzięki jego energii i wytrwałości, nie- 
bezpieczeństwa chwila minęła i Waldeck, jak 
ongi Cincinnatus, syt sławy, wraca w domo- 
we zacisze. 

I tę legendę pominąć można sceptycznym 
uśmiechem. Trzy lata rządził Waldeck we 
Francyi. Jest to taki przeciąg czasu, jakim 
się żaden rząd, kierujący losami republiki, 
pochlubić nie mógł. Pomagało mu skupienie 
się dokoła niego partyj republikańskich, wy- 
wołane otwartymi zamachami na republikę 
ze strony reakcyonistów, potem zaabsorbował 
on umysły w całej Izbie zręcznem wysunię- 
ciem sprawy kongregacyj, która stała się 
niebawem kwestyą aktualną nietylko we Fran- 
cyi, lecz na całym obszarze Europy zacho- 
dniej. Dziś ten zręczny gracz nie miałby przed 
sobą tak trudnej partyi, a sytuacya mniej 
zawiła, mniej zmuszająca do liczenia się z 
jego Przebiegłością i żelazną energią, mogła- 
by spowodowąć pewne zobojętnienie dlań w 
szeregach tych różnolitych partyj, które go 
dotąd wspierały, na nowo poruszyć ambicye 
ich przywódców, którzy przedtem w chwili 
trudniejszej do rządzenia woleli się trzymać 
na uboczu i o zdobyciu władzy nie marzyć; 


dziś do takich skrupułów braknie już po- 
wodu. 

Słowem, gabinet Waldecka nie opierałby 
się obecnie na tak wyjątkowo mocnej 
podstawie, jak: przedtem, i znalazłby się mo- 
że w położeniu przeciętnego gabinetu, który 
pierwszy lepszy kaprys Izby skazać może na 
zagładę. Kto wie, czy to przeczucie właśnie 
w pierwszym rzędzie nie skłania „niezwykłe- 
go* prezydenta do ustąpienia w sposób nie- 
zwykły, z piękną pozą Gincinnata — bez ną- 
rażania swej ambicyi na „zgon ministeryalny* 
z obcej ręki, a swej slawy niezrównanego po- 
lityka na jakąś skazę. Z czynnego „męża 
opatrznościowego* — jak go krzykliwie zwą 
przyjaciele — przedzierzgnie się on w zapa- 
sowego zbawcę, oczekującego znów swej 
chwili — jakichś nowych zawikłań, które 
nań zwrócą oczy wszystkich, wierzących w je- 
go gwiazdę. 

A może ambicye Waldecka-Rousseau się- 
gają jeszcze wyżej — po spadek po Lou- 
becie ?.., 

Ustąpienie dzisiejszego gabinetu mieć bę- 
dzie bardzo dodatni wpływ na sprawy socya- 
lizmu we Francyi: umilknie spór o Milleran- 
da, skończy się ta dwuznaczna sytuacya, w 
jakiej znajdowała się dotąd cała partya jau- 
resistów, bo oczywiście po pierwszej nieuda- 
łej próbie żaden socyalista teki w nowym 
gabinecie nie przyjmie. Kongres w Tours 
wyraźnie nawet wypowiedział się w tym 
duchu. 


Sciślejsze wybory 
do lwowskiej rady miejskiej. 
Lwów, 29 maja. 

Wybory ściślejsze na 27, radnych, którzy 
nie zostali wybrani przy wyborach głównych, 
odbytych na dniu 27 lutego br., przeszły 
wśród zupełnej prawie apatyi wyboreów. Kto 
był świadkiem aktu wyborczego, ten się mógł 
naocznie przekonać, że nie było nawet tylu 
wyborców, ilu głosujących bez prawa wybor- 
czego. 

Strzelnica w połączeniu z kahałem przez 
dwa miesiące zbierała legitymacye, a zebraw- 
szy je — jak twierdzą wtajemniczeni 
około półtoratysiąca, puściły w ruch cały 
korpus hyen, który na komendę wygłosował 
wszystkie prawie karty. Prawdziwość tego 
twierdzenia uzasadnia rażąca wprost i para- 
doksalna różniea między liczbą głosujących 
przed południem, a liczbą głosujących po 
południu. Podczas gdy rano, kiedy kupcy 
są zajęci w sklepach, a urzędnicy w urzę- 
dach głosowało około 2400 „wyborców“, 
po poludniu przystąpiło do urny wyborczej 
zaledwie 1500 wyborców. Mimo, że głoso- 
wanie trwało do godz. 7 wieczór, to już pra- 
wie od godz. 6 ani jeden wyborca nie po- 
kazał się w gmachu ratuszowym. Okoliczności 
te tłumaczą się tem, Że im dalej posuwała 
się wskazówka zegara ratuszowego, tem 
mniejszy był zapas kart, a o godz. 6 wie- 
czorem zapas ten był już zupełnie wyczer- 
pany. A r z 

O ile zaś wyborcy przychodzili. osobiście, 
o tyle głosowali przeważnie na listę stron- 
nietwa ludowego, która też uzyskała, wśród 
innych list opozycyjnych, największą ilość 
głosów. Podczas gdy przy wyborach głównych 
uzyskała tylko 15 pre. głosów, padło na nią 
wczoraj %2 pre. ogółem oddanych głosów. 

Mimo usilnych starań listą „komitetu miej- 
skiego“ uzyskała zaledwie 45 głosów ponad 
absolutną większość, a i to tylko pozornie, 
bo wielka liczba list oprócz tytułu „lista ko- 
mitetu miejskiego“ nie zawiera nazwiska ani 
jednego kandydata, któryby był tylko kan- 
dydatem Strzelnicy. 

Znamiennym objawem wczorajszych wybo- 
rów jest zupełny zanik stronnictwa 
demokratycznego polskiego. Mimo 
szumnych odezw, lista „polskiego stronnictwa 
demokratycznego*, wydana przez pp. Ru- 
towskiego, Romanowicza i spółkę, uzyskała 
śmiesznie małą ilość głosów, bo aż 88. 

Przed dwoma jeszcze miesiącami skoncen- 
trowani demokraci liczyli w mieście naszem 
544 zwolenników, licząc po ilości oddanych 
na ich listę głosów w dniu 27. lutego; w 10 
dni po fuzyi stronnictw „demokratycznych“, 
po bratniem złączeniu się „demokraty“ M e- 
runowicza ze skoncentrowanym Rutow- 


skim w jedno wielkie (!) stronnictwo, padło 
na ich listę 88 głosów. 

Wybory do lwowskiej Rady miejskiej je- 
sze się nie skończyły. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że potrzebny będzie jeszcze dal- 
szy ściślejszy wybór, tak, że miasto nasze, 
które w przeciągu trzech miesięcy miało cztery 
wybory (Izba handlowa, Rada państwa, dwa 
razy Rada miejska), właściwie wybiera w 
permanencyi. Hyeny zacierają ręce. 


Przegląd polityczny. 
Dwaj augurowie nacyonalizmu. Porażka, 
jaką wszędzie we Francyi z wyjątkiem Pa- 
ryża doznał przy wyborach do parlamentu 
nacyonalizm, spowoduje widocznie, zmianę 
taktyki w szeregach tego klerykalnego, rea- 


kcyjnego stronnictwa — pleśni, wyrosłej na 
bagnisku pui: francuskiej. 

Nacyonalisci spodziewali się, że skasowa- 
nie licznych kongregacyj zakonnych wywo- 
ła pewne wrzenie w umysłach tych ludzi, 
dla których cała religia mieści się w mni- 
szym kapturze i -— napędzi im sporo man- 
datów Widocznie jednak wśród mas klery- 
kalnych nawet wyborców rychło pogodzono 
się z ubytkiem czarnych lub burych habi- 
tów.... 

Więc słała się obecnie rzecz dziwna. Na- 
cyonaliśei zaczynają w głównym swoim kra- 


miku — w „Patrie frangaise“ usuwać swe 
dewocyonalia dyskretnie z widoku, przycza- 
jać się... 


Na poufne narady, urządzone w lokalu 
„Patrie frangaise“ dla posłów, wybranych pod 
jej flagą, wahano się zaprosić Fr. Coppeego, 
honorowego prezesa tej ligi, ponieważ nie- 
którym parlamentarzystom wydał się w dzi- 
siejszych warunkach jego jaskrawy kleryka- 
lizm — niepożądanym i kompromitującym ! 
Coppóe, widząc, że ze względów oportuni- 
stycznych istnieje tendencya pomijania go, 
przesłał na ręce Juliusza Lemaitre, czyn- 
nego prezesa ligi list, w którym zgłasza swe 


wystąpienie. 
Lemaitre przyjął ten list do wiadomości 
i odparł Coppóemu, że nie będzie go skła- 
nial do zaniechania swego zamiaru, ponie- 
waż widzi, że zamiar ów jest nieodwołalny. 
Co zaś się tyczy zmiany tendencyj w łonie 
„Patrie francaise“, na którą się Coppée skar- 
żył, uważa, że klerykalizm lepiej będzie mo- 
żna bronić, występując nie w roli kleryka- 
łów, lecz w roli ludzi bezstronnych. 
Takie zwijanie chorągiewki na własnym 
dachu wymowniej od wszelkich obliczeń cy- 
frowych świadczy, iż nacyonaliści czują, że 
im się grunt pod nogami chwiać zaczyna. 
Czy pokój ? Ostatnie telegramy przynoszą 
wiązankę wieści, świadczącą o tem, że spra- 
wa zawarcia pokoju w południowej Afryce 
może nareszcie przyjdzie do skutku. Znamien- 
nem już było przerwanie we wtorek obrad 
budżetowych w parlamencie angielskim, umo- 
tywowane przez lorda Balfoura nasunięciem 
się bardzo ważnych spraw, mogących zawa- 
żyć w późniejszej debacie. 
Jak wiadomo, wszelkie próby rokowań 
rozbijały się dotąd o to, iż Burowie żądali: 


dwojakością Źródeł, z których pochodzą: i 
Anglicy i Burowie bowiem mogą używać ła- 
kich enuncyacyj w prasie, któreby zapowie- 
dzią nieugiętego stania przy dawnych wa- 
runkach wywierały nacisk na przeciwnika w 
duchu zniewolenia go do większych ustępstw. 


w Przegląd społeczny. 


Praca więżniów w Przemyślu. Z Przemy- 
śla donoszą nam: Mimo ciągłych narzekań 
i skarg, zarząd więzień w Przemyślu używa 
dalej do całego szeregu robót więźniów, 
wskutek czego tracą chleb inni robotnicy. 
Roboty murarskie, malarskie, stolarskie ko- 
walskie wykonują aresztanci prawie za dar- 
mo, a równocześnie setki ludzi chodzi bez 
pracy. Nawet do robót kancelaryjnych za- 
trudniane są siły aresztanckie, mimo że 
dziesiątki biednych studentów i. dyurni- 
stów nie mają chleba. Na utrzymanie 
więźniów wypłaca się rocznie miliony 
z podatków, opłacanych przez tych sa- 
mych robotników, których niebezpiecznymi 
konkurentami stają się więźniowie. Do robót 
budowlanych polnych ogrodowych itd. wy- 
syła się całemi partyami więźniów, a lud 
nasz idzie na „Saksy*, do Prus, do Kanady, 
na poniewierkę i śmierć. To już więcej niż 
lekkomyślność. Trudno wprost wytłumaczyć 
sobie, „dlaczego mimo ciągłych nawoływań, 
aby usunąć aresztantów jako konkurentów 
wolnych robotników, władze i nadal uży- 
wają więźniów do robót publicznych. 


Czasopismo chłopskie i robotnicze 


,;PRAWO LUDU» 
Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę każ 
dego miesiąca i kosztuje rocznie 2 K, półro- 
cznie 1 K, numer pojedynczy 10 h. 
Redakcya „Prawa Ludu“: Kraków, Bracka I5. 
Wyszedł z druku Nr. 2 
i zawiera: artykuł wstępny tow. posła Da- 
szyńskiego p.t. „O naszej doli“, „Czer- 
wony sztandar*, ostatnie mowy tow. 
posła Daszyńskiego przeciw wydatkom na 
nowe armaty, artykuł „Jak ks. Stojałowski 
okpił chłopów*, oraz stałe rubryki: „Nowi- 
ny polityczne*, „Ruch ludowy“ i „Z kraju i 

- : ze świała$... . 
Á 
Z sali sądowej. 
Niefortunny śpiewak kościelny. Chłopak 
wiejski 18-letni Wałenty Płecki z Rybnej sta- 
wał wczoraj przed sądem krajowym karnym w 
Krakowie, jako oskarżony o obrazę religii przez 
gorszące zachowanie się podczas nabożeństwa. 
Doniesienie karne zrobił sam ks. 'proboszez Mi- 
gacz z Rybnej. Szło o to, że Płecki, będący 
członkiem chóru kościelnego, źle śpiewał na 
chórze podczas mszy i nprzeciągał*, 
co spowodowało szmery i zgorszenie Organista, 
zirytowany zachowaniem się Płeckiego, przerwał 
grę na organach i sprowadził proboszcza, który 
Płeckiego podczas mszy śpiewanej z chóru wy- 


uznanie zupełnej niezależności ich republik, 
na co. się Anglia, która tyloma milionami 
pieniędzy i tyloma tysiącami ludzi i całą swą 
potęgą, jako mocarstwo, zaangażowała się 
w tej wojnie — nie chciała się zgodzić. | 

Optymiści, przepowiadający bliski pokój, 
twierdzą, że dziś Burowie, wyczerpani walką, 
zadowolniliby się autonomią, Oraz zupełną 
amnestyą dla obywateli, pochodzących z an- 
gielskiego Kaplandu, którzy pospieszyli na 
pomoc swym braciom Z Transvaalu i Oranii. 
Król Edward, który tak długo odkładał swą 
koronacyę, zapowiadając, iż oczekiwać będzie 
zawarcia pokoju w południowej Afryce, po- 
dobno, pertraktuje obecnie z rządem, aby 
usunięto wszelkie klauzule, które mogą zrazić 
Burów, a bez których Chamberlain nie godzi 
się na powyższe dwa warunki. | ; 

Natomiast inne wieści twierdzą, iż Burowie 
swego pierwotnego żądania niezależności nie 
cofną i że co najwyżej nastąpi za obopólną 
zgodą paromiesięczne zawieszenie broni, na 
czas koronacji. 

Bądź co bądź, obecne rokowania pokojowe 
będą może ostatnim aktem w tej krwawej 
tragedyi, a w takim razie zasadniczą sprze- 
czność odnośnych wieści tlumaczyćby można 


gnał. Rozprawa karna wykazała niewinność Pře- 
ckiego. Płecki tłumaczył się, że w tym dniu 
odbywały się w kościele trzy śluby, przy któ- 
rych śpiewał z innymi „kawalerami“. Jeżeli 
śpiewał niedobrze i przeciągał, to nie jego wina, 
bo nikt go nie uczył śpiewać, a na nutach się 
nie rozumie. Chwalił śpiewem Boga, jak mógł 
i za dobre chęci nie może być karanym. Zacho- 
wywał się przyzwoicie i pijanym nie był. Ks. 
proboszcz Migacz twierdzi stanowczo, że Płecki 
był zupełnie pijanym i gorszył lud swem po- 
stępowaniem. Żąda przykładnego ukarania, zwła- 
szeza że w Rybnej naród jest hardy į zdarzało 
się, że chłopi na chórze wódkę pili za organa- 
mi, Organista zeznaje, że Płecki źle śpiewał w 
tym dniu. Czy powodem tego była lekkomyślność 
i zła wola nie wie. Płecki był trochę podpitym, 
bo to było w karnawale, Płecki twierdzi, że 
organista ma na niege złość, gdyż nie chciał 
mu „kalitować*; do kalitowania przy ślubie był 
wtedy przeznaczony grabarz, który nie przyszedł 
i trzeba było zastępcy, ale Płecki nie chciał 
grabarza zastępować. | 

Przesłuchano jeszcze innych świadków z po- 
śród pobożnej publiczności, celem stwierdzenia 
zgorszenia. Następnie prokurator żądał ukarańia 
Płeckiego, popierając akt oskarżenia w całej 
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rozciągłości. Obrońca dr Heski żądał uwolnie- 
nia, gdyż zły śpiew na chórze nie jest obrazą 
religii, jeżeli przyczyną złego śpiewania jest tylko 
brak zdolności śpiewackich lub nieuwaga. Nie 
wykazano zresztą, czy oskarżony gorsząco się 
zachowywał. Trybunał wydał wyrok uwal- 
niający. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 31 maja. 1484, 
Śmierć Władysława Jagiełły w Gródku. — 1681. 
Pierwszy dziennik francuski „La (łazette* zaczyna 
wychodzić w Paryżu. — 1793. Upadek Robespierra. — 
1817. Jerzy Herwegh, poeta socyalistyczny, urodził 
się. — 1892. Katastrofa kopalniana w Przybramie. — 
Anglicy zajmują Johannesburg. — Wojska europej- 
skie wkraczają do Pekin . 

Teatr miejski w Krakowie. 

Sobota: „Ponad wodami*, dramat w 3 aktach J. 
Engla, przekład Z. Wójcickiej (nowość). 

Niedziela: „Hulaj dusza“, baśń fantastyczna w 8 
obrazach A. Walewskiego. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Sobota: „Twardowski na Krzemionkach*, kroto- 
ahwila romantyczno-czarodziejska w 6 aktach przez 
J W. Kamińskiego, muzyka W. Rohlicka. 

Niedziela: Po południu: „Twardowski na Krze- 
mionkach* (dzieci płacą połowę) — Wieczorem: 
„Wicek Krowoderski* przez F. Dominika. 


Nowa rada miejska krakowska zbierze się 
na pierwsze posiedzenie w poniedziałek dnia 9 
czerwca. 

0 tytuł inżynierski. Absolwenci wyższej szko- 
ły. przemysłowej w Krakowie rozesłali do pol- 
skich posłów następujący memoryał: 

„Do naszych posłów! Wniesione przed Wasze 
forum przedłożenie rządowe o ochronie tytułu 
inżynierskiego pomija milczeniem tych, którzy 
mają również techniczny stopień wykształcenia 
i co więcej, praktyeznie nabyte w tym kierun- 
ku wiadomości, czują się tem pokrzywdzeni. 
Dziś projekt Wysokiego Rządu zszeregowuje 
nas z uczniami szkół rzemieślniczych lub dopeł- 
niających, nie bacząc na to, jak dalece powaga 
zakładów, których uczniami jesteśmy, zostanie 
podkopaną i jak brak tytułu, odpowiadającego 
gtopniowi naszego wykształcenia, ujemnie zade- 
cyduje o naszej przyszłości — tem bardziej, że 
przez niedopuszczenie nas na politechniki je- 
steśmy pozbawieni jedynej drogi, jakaby nas 
prowadziła do pożądanego celu. 

Zwracamy się więc do Wysokiej Izby, by 
prośby nasze uwzględniając, postanowiła, by: 
1) Uczniom wyższych szkół przemysłowych nie 
broniono wstępu na politechniki austryackie w 
charakterze słuchaczów zwyczajnych. 2) By tym 
uczniom wyższych szkół przemysłowych, którzy 
przed ich ukończeniem zostali uznani za zdol- 
nych do służby wojskowej, przyznawano prawo 
jednoroczniactwa. 3) Tych absolwentów wyż- 
szych szkół przemysłowych, którzy wstąpią do 
służby państwowej, wliczono w poczet urzędni- 
ków technicznych. By po złożeniu odpowiednich 
egzaminów mogli osiągnąć stanowiska samodziel- 
ne i kierujące, 4) każdemu z absolwentów e. k. 
wyższej szkoły przemysłowej przysługiwało pra- 
wo używania tytułu przez Wys. Rząd oznaczo- 
nego, a odpowiadającego technicznemu wykształ- 
ceniu absolwenta“. 

W sprawie monopolu na tytuł inżynierski od- 
było się w Wiedniu 28 b. m. zgromadzenie 
absolwentów wyższych szkół przemysłowych, 
którym w myśl nowej ustawy wzbronionem bę- 
dzie nazywać się „inżynierami*. Referował inż. 
Stiassny, przemawiali następnie posłowie: 
dr. Ofner, tow. Seitz, tow. Pernerstor- 
fer i inni. Wszyscy mówcy stawali na tem sa- 
mem stanowisku, jakie podczas onegdajszej de- 
baty parlamentarnej zajął poseł tow. Seitz. Słu- 
sznie zauważył poseł tow. Pernerstorfer, że 
inżynier“ to taki sam tytuł jak „malarz“, lub 
„nauczyciel“. I dziwiłoby każdego, gdyby rząd 
kiepskim portrecistom zabraniał nazywać się 
„malarzami*, lub temu, który uczy języka ma- 
lajskiego, nazywać się „nauczycielem*. Jeżeli 
który z nich okaże się w praktyce dzielnym 
fachowcem, to choćby miał złe noty w świade- 
ctwach, każdy powie: „Co mię obchodzą noty, 
główną rzeczą jest tu praktyczne uzdelnienie*. 

Wkońcu przyjęto jednogłośnie rezolucyę, pro- 
testującą przeciw monopolowi na tytuł inżynier- 
ski. 

Zebranie stojałowszczyków odbyło się w 
ezwartek w Krakowie pod przewodnictwm księ- 
dza Stojałowskiego. Przybyli na nie po- 
słowie Bomba, Fijak i Skołyszewski. 
Żalono się ogólnie, że stare sztuczki księdza 
Stojałowskiego nie działają na nikogo i obmy- 
Miwano rozmaite sposoby podreperowania kasy 
ks. Stojałowskiego, która znów zaczyna wysy- 
chać, Wkońcu uchwalono kupić księdzu Stoja- 
łowskiemu dom w Bielsku i w drodze żebraniny 
zebrać na ten cel 6.000 K. Tyle bowiem bra- 
kuje Wielebnemu do ceny kupna. 

Niepokoje w Jaworznie wydarzyły się onegdaj 
wśród okolicznych włościan z powodu założenia 
atacyi doświadczalnej na przestrzeni 10 ha dla 
kultury torfowisk. Stacyę tę założył na prośbę 
gminy wydział krajowy i przeznaczył na nią 
4200 koron. Włościanie sprzeciwili się czynnie 
pracom rozpoczętym. Komisya musiała opuścić 
pole skutkiem groźnej postawy tłumu. 

Zaufana osoba i tajemnica urzędowa. Ko- 
misaryat policyi przemyskiej zrobił doniesienie 
do krajowej rady szkolnej, że u pani H... na 
ul. Trzeciego Maja zbierają się studenci gimna- 
zyum ruskiego na tajne narady, że przychodzą 
tam znani przewódcy i wygłaszają mowy; że w 


tym samym domu uprawia się demoralizacyę. 
Rada szkolna krajowa poleciła dyrekcyi zbadać 
sprawę. Sledztwoprzeprowadzone wy- 
kazało zupełną bezpodstawność do- 
niesienia. Pani H... wniosła wobec tego 
skargę przeciw przemyskiemu komisaryatowi po- 
licyi o obrazę czci. Policya, pociągnięta do od- 
wiedzialności, podała, jako swego informatora 
agenta policyjnego Greena. Na rozprawie, od 
bytej przeciw Greenowi, rozegrał się ciekawy 
dyalog: 

Radea sądu Pacławski do Greena: skąd 
pan wiesz, że studenci odbywali tajne narady? 

Green: Mówiła mi pewna zaufana osoba. 

Radca Pacławski: Kto jest ta zaufana 
osoba? 

Green To jest urzędowa tajemnica. 

Radca Pacławski: Skąd pan wiesz, że u 
pani H... uprawiano demoralizacyę? 

Green: Mówiła mi to zaufana osoba. 

Radca Pacławski: Kto jest ta zaufana 
osoba? 

Green: To jest tajemnica urzędowa. 

Radca Pacławski: (zirytowany): „Śledztwo 
wykazuje to, że doniesienie pańskie jest nie- 
prawdziwe, dlatego zasłania się pan tajemnicą 
urzędową. Zarządzam rekwizycyę aktów z rady 
szkolnej. Jeżeli słuszność doniesienia nie zosta- 
nie udowodnioną zastosuję przepisy ustawy kar- 
nej“. 

Na tem rozprawę przerwano. 

Ofiara denuncyacyi. Maszynista drukarski 
Jonasek, Rumun, o którego aresztowaniu za 
obrazę religii donosiliśmy swego czasu w ko- 
respondencyi z Przemyśla, został zasądzony 
na dwa miesiące więzienia. Głównym 
świadkiem obciążającym była Helena Cyrańska, 
nakiadaczka z drukarni Dżułyńskiego. 

Prośba Piaseckiej o ułaskawienie odrzu: 
cona. Z Poznania donoszą: AŚ Vin od- 
rzucił prośbę o ułaskawienie sćtkiej, skaza- 
nej na półtrzecia roku więzienia za ujęcie się 
za dziećmi, katowanemi we Wrześni. 

Prokurator wezwał Piasecką, aby dnia 1-go 
czerwca zgłosiła się w więzieniu centralnem we 
Wronkach i rozpoczęła odsiadywać karę, gdyż 
w przeciwnym razie wyda list gończy i rozkaz 
odstawienia jej do więzienia. 

Obecnie znajduje się Piasecka we Lwowie, 
gdzie przebywa w hotelu „Pod rybą*, tuż przy 
kolei. Zaopiekował się nią oficyał pocztowy Fe- 
der. 


Zasiłki na budowę dróg powiatowych i 
gminnych. Z ryczałtu, wyznaczonego przez sejm 
na rok 1902 do dyspozycyi wydziału krajowe- 
go na budowę dróg powiatowych i gminnych, 
przyznał wydział krajowy bezzwrotne zasiłki na 
budowę i rekonstrukcyę dróg następującym wy- 
działom powiatowym: 

W Borszczowie 1000 K, w Brodach 12.686 
K, w Brzesku 10.358 K, w Buczaczu 8000 K, 
w Dąbrowej 800 K, w Dobromilu 4000 K, w 
Drohobyczu 18.000 K, w Husiatynie 8.000 K, 
w Jarosławiu 10.945 K, w Jaworowie 20.000 
K, w Kamionce Strumiłowej 18.000 K, w Kol- 
buszowej 2.000 K, w Lisku 15.000 K, w Łań- 
cucie 14.000 K, w Nisku 4.000 K, w Nowym 
Targu 16.600 K, w Pilznie 4.000 K, w Prze- 
myślu 2.511 K, w Przemyślanach 3.000 K, w 
Rawie 4.000 K, w Rzeszowie 6.000 K, w Śnia- 
tynie 9.200 K, w Sokalu 10.000 K, w Starym 
Samborze 8.000 K, w Tarnobrzegu 4.000 K, 
w Tłumaczu 10.000 K, w Trembowli 8.807 K, 
w Zaleszczykach 4.000 K, w Zbarażu 5.000 K. 
w Złoczowie 5.502 K, w Zydaczowie 5.000 K, 

Hrabia Potocki oszustem emigracyjnym. Sła- 
wny już ze swych oszukańczych operacyj, mię- 
dzynarodowy hochstapier, hr. Henryk Potocki, 
gdy zabrakło mu funduszów na dalsze hulanki, 
zabawił się w agenta emigracyjnego i w nowym 
tym „charakterze* oszukiwał chłopów galicyj- 
skich, przybywających do Wiednia za zarobkiem. 

Ofiarą emigracyjnej spekulacyi pana hrabiego 
padli dwaj włościanie, Józef Mroczka i Michał 
Osyczka z Kątów, koło Jasła. Przed kilku dnia- 
mi zgłosili się oni do naszej redakcyi i opowie- 
dzieli następującą historyę: W marcu b. r. wy- 
brali się do Wiednia za zarobkiem. Na dworcu 
spotkał ich jakiś „nieznany pan*, który przed- 
stawił im się, jako hr. Pilawa. Pan ten wziął 
obu łatwowiernych biedaków do siebie, obiecu- 
jąc im, iż wystara się dla nich o zarobek. Na- 
stępnie zaproponował im wyjazd do Ameryki, o- 
biecując im nadzwyczaj korzystne warunki. W tym 
celu wziął od nich po 75 złr., które miał wy- 
słać do Antwerpii, rzekomo dla zakupienia kart 
okrętowych, poczem ogołoconych prawie znpełnie 
z funduszów oba biedaków wyekspedyował szyb- 
ko na kolej. Za przybyciem do Antwerpii zgło- 
sili się obaj włościanie na wskazane im przez 
„hr. Pilawę* miejsce. tu jednak oczywiście za- 
miast kart okrętowych, dowiedzieli się, iż jakiś 
nieznany hr. Pilawa nadesłał dwa weksle, nie- 
posiadające naturalnie żadnej wartości. Obaj o- 
szukani telegrafowali kilkakrotnie do Wiednia, 
nie otrzymali jednak żadnej odpowiedzi. 

Pozbawieni wszelkich środków do życia bie- 
dacy, piechotą wrócili z Antwerpii do Pragi, 
skąd policya odstawiła ich do Wiednia. Przez 
kilka tygodni poszukiwali w Wiedniu za oszu- 
stem, wreszcie dowiedzieli się, iż hr. Pilawa na- 
zywa się w rzeczywistości: hr. Henryk Potocki 
i że znajduje się już w więzieniu śledczem. Po 
ściągnięciu protokołów, władze wiedeńskie ode- 
słały biedaków do Krakowa. 


„Dom polski* w Morawskiej Ostrawie. Kra- 
kowski komitet obywatelski w sprawie „Domu 


polskiego“ w Morawskiej Ostrawie rozesłał do 
redakcyj pism sprawozdanie z swej działalności, 
oraz zestawienie rachunkowe komitetu ratunko- 
wego. Komitet obywatelski zawiązał się z koń- 
cem r. 1900, w chwili, kiedy „Dom polski“ 
był poważnie zagrożony, gdyż prócz pożyczki 
hipotecznej 160.000 K. i uciążliwej pożyczki 
browaru czeskiego w M. Ostrawie w kwocie 
40.000 K, dłużnym był około 60.000 K za ma- 
teryały i roboty budowlane. Na podstawie ugo- 
dy, zawartej przez Komitet z wierzycielami, u- 
zyskano za kwotę 24.795 K 92 h. pokrycie 
długów budowlanych w kwocie 67.788 K 42 h. 
„Dom polski* jest chwilowo uratowany. Chociaż 
urzędują już prawidłowe organa towarzystwa 
t. j. dyrekcya i rada nadzorcza, komitet oby- 
watelski nie zakończył jeszcze swej działalno- 
ści, gdyż byt „Domu polskiego“ nie jest zape- 
wniony i instytucya ta tak długo chwiać się 
musi, dopóki nie stanie się własnością ogólno- 
narodową, a wszystkie dochody towarzystwa nie 
będą obracane na procenta i amortyzacyę po- 
życzek. Niedobór krakowskiego komitetu wynosi 
obecnie 6.154 K. 

Komitet nawołuje do zbierania wkładek i na- 
bywania udziałów „Domu polskiego*, w czem 
pośredniczą w Krakowie prof. uniwersytetu Odo 
Bujwid, Kolejowa 3, tudzież adwokat Tadeusz 
Bednarski, Wiślna 3. 


Wydałania z Niemiec. Wiedeńska „Neue Zei- 
tung" donosi, iż z Aurich, w prowincyi hano- 
werskiej, wydalono 850 poddanych austryackich 
Polaków i Czechów. Wszyscy oni pracowali w 
górnictwie. Wydalonym rozkazano w ciągu dwóch 
tygodni opuścić granice państwa. 

Nieudały zamach na namiestnika Czech. 
W ostatnich dniach wyszła w Pradze z druku 
książka Prawosława Wesely'ego p.t. „Omla- 
dina a pokrokové hnuti“. Autor, który był je- 
dnym z członków znanego sprzysiężenia tero- 
rystycznego „Omladiny*, opowiada dzieje zało- 
żenia, rozwoju i działalności „Omladiny*. W jednym 
z rozdziałów tej interesującej książki znajdujemy 
nader ciekawe szczegóły o zamierzonym przez omla- 
dinistów zamachu na ówczesnego namiestnika 
Czech, hr. Franciszka Thuna. Kiedy miano- 
wicie jeden z spiskowców Wacław Cicek, ska- 
zany na długoletnią karę więzienia, wyszedł na 
wolność, przyszedł do redaktora Karola Sokola, 
syna posła Sokola i zwierzył mu się, iż po- 
wziął zamiar urządzić zamach na namiestnika. 
Redaktorowi Sokolowi udało się jednak odwieść 
Cieeka od tego zamiaru i wziąć od niego sło- 
wo honoru, że zamachu zaniecha. Bezpośrednio 
po tem zajściu z Sokolem, Cicek zastrzelił się 
w praskim parku miejskim. 

Wielki książę Konstanty, dziadek stryjeczny 
cara, dawny namiestnik Królestwa Polskiego, do- 
stał pomięszania zmysłów. Urzędowa depesza ro- 
syjskiej agencyi telegraficznej nazywa to delika- 
tnie „newralgicznym bólem głowy“. 

Zaburzenia na Kaukazie. Rosyjska agencya 
telegraficzna donesi z Władykaukazu: „Na mocy 
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rozkazu naczelnika okręgu, mieszkańcy wsi Gi- 
zel, za pobicie i poranienie naczelnika rewiru, 
zostali na zawsze pozbawieni prawa noszenia 
broni*. Jak wiadomo, u mieszkańców Kaukazu 


broń jest nieodłącznym szczegółem toaletowym ; 
każdy nosi za pasem jatagany, pistolety i na- 
boje. 

„Spójnia* w Paryżu, towarzystwo studentów 
polskich, urządza 31 b. m. w sali „Swoboda“, 
Palais-Royal, wieczorek wraz z loteryą artysty- 
czną na rzecz kasy wzajemnej pomocy towarzy* 
stwa. Na fanty artystyczne, które w ciągu wie- 
czoóru zostaną rozlosowane, składa się 40 orygi- 
nalnych prac artystów polskich i obcych, między 
innymi pp. Biegasa, Boznańskiej, Gozdeckiego, 
Markiewicza, Paprockiego, Trojanowskiego, Wiel- 
horskiego, Zytkiewicza, Caraccio, Gozó, Leal y 
Camara, Loevy'ego, Muchy, Regnaulta itd., nad- 
to 7 fantów, dodatków. Jednocześnie odbędzie się 
bal. Wystawa fantów otwarta jest codziennie w 
lokalu „Spójni*. Fanty nie odebrane w przecią- 
gu 2 miesięcy przechodzą na własność towarzy- 
StWA. 

Sprawa Humbertowej z każdym dniem na- 
biera coraz fantastyczniejszych rozmiarów. Stwier- 
dzono obecnie, iż ogółem zdołała ta nieprześci- 
gniona dotąd oszustka wypuścić w obieg weksli 
na sumę 702 milionów(!), operując jedynie 
pustą szkatulą, w której miał się znajdować fik- 
cyjny stomilionowy spadek po Crawfordzie. Do- 
prawdy, ile uwag ciśnie się pod pióro przy za- 
stanawianiu się nad tą sprawą! W jak kompro- 
mitującem świetle przedstawia się to sądowni- 
ctwo, które z poważną miną ferowało mnóstwo 
wyroków w kwestyi nieistniejącego spadku, 
schwytane na plewy najrozmaitszych sztucznych 
zawikłań, wrzekomych pretensyj, podnoszonych 
przez nieistniejących spadkobierców itd. Te se- 
tki powstałych stąd aktów z pieczęciami, stem- 
plami, to tyleż przypieczętowanych dowodów 
omroczenia, biurokratycznego stępienia — a po- 
wiedzmy też wyjątkowej łatwowierności i zaśle- 
pienia wobec ludzi z takzwanych „naj- 
lepszych sfer* społecznych, ludzi skuzyno- 
wanych z dygnitarzem, zaprzyjaźnionych z wy- 
bitnemi figurami!... Tak samo kompromitującą 
jest ta sprawa i dla rozumu wszystkich tych 
wierzycieli — bogatej burżuazyi, którzy jak ćmy 
łowili się na sztuczny blask szajki oszustów! 
Tym czcicielom złotego cielea imponowała le- 
genda o 100 milionach, podnosząca w ich o- 
czach Humbertów do jakiejś zawrotnej wysoko- 
ści, imponował ich wielkopański tryb życia, ich 
stosunki; dla nich otwierali chętnie swe porife- 
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le, swe kasy ogniotrwałe, od których odepchnę- 
liby z pogardą jakiegoś np. biednego wynalazcę, 
poszukującego drobnej sumy dla urzeczywistnie- 
nia genialnego pomysłu. 

Albo weżmy fakt konkretny. W 1899 roku 
zamordowany został w pociągu bogaty przemy- 
słowiec z Lille, Schotsmana, któremu Humberto- 
wie byli winni 3 miliony. Obecnie, gdy ci lu- 
dzie zostali zdemaskowani, przypominają sobie 
różne osoby, iż w dniu krytycznym widziały na 
dworcu kolejowym w Lille brata Humbertowej 
Daurignaca, domyślając się, iż w zbrodni, któ 
rej sprawca nie został wykryty umaczała ręce 
ta spółka. Zdawałoby się, że fakt powyższy oraz 
liczne inne poszlaki, dziś podnoszone, mogły by- 
ły sędziemu śledczemu nasunąć już wówcza8 pe- 
wne podejrzenia... Dlaczego się tak nie stało? 
Oto poprostu ponieważ sprawiedliwość kroczy 
wiecznie temi samemi drogami. Gdyby w pobli- 
żu miejsca zbrodni znajdował się jakiś biedak, 
w podartem ubraniu z wygłodzoną twarzą, nie- 
chybnie węszonoby w nim zbrodniarza, bez wa- 
hania by go wtrącono do więzienia, dręczono w 
śledztwie krzyżowemi pytaniami, a z jego zalę- 
knienia, z plączących się odpowiedzi, wyciąga- 
noby najstraszniejsze dlań wnioski. Ale gdzież- 
by sędzia śledczy ośmielił się choć w myśli po- 
wiązać czyn mordercy z osobą tak wpływową, 
jak p. Daurignac! Zresztą co innego aresztować 
choćby na chybił-trafił biedaka: niech nawet nie 
uda się doprowadzić z nim sprawy aż przed 
kratki sądowe, niech się okaże zupełnie niewin- 
nym, to przecież nie ponosi p. sędzia żadnego 
ryzyka... Taka omyłka nie stanie się głośną, 
nie zaszkodzi mu w karyerze. Co innego gdyby 
się poważył choć jakiemś niedyskretnem pytá- 
niem obrazić osobę wysoko sytuowaną... 

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga... Kto 
zastanowił się nad całym szeregiem olbrzymich 
szwindlów, które w ostatnich czasach pękały, 
jak wrzody we wszystkich krajach Europy (ż8 
przypominamy tylko głośne oszustwa w Niem- 
czech, nie zapominając... i o galicyjskich) ten 
dojść musiał do przekonania, w jak strasznem 
stadyum zgnilizny i rozkładu znajduje się już 
dziś kapitalizm i skonstatować też musiał jesz- 
cze jeden fakt: oto przeciwko jakimś zgłodnia- 
łym biedakom, którzy parę straganów rozbiją 
lub kilkanaście szyb pogruchoczą zjawiają się 
zaraz szable, karabiny. — Patrzajcie: kapitalizm 
odpiera zamach na własność... a jego filary tym- 
czasem dziesiątkami lat obchodząc zręcznie gię- 
tkie paragrafy, kradną miliony i doczekują się 
nieraz na marmurowych płytach swych nagrob- 
ków napisu złotemi rytego zgłoskami: „wielkich 
cnót obywatel“. 


Balon rażony piorunem. Pisma niemieckie 
donoszą o ciekawym wypadku katastrofy, jaka 
spotkała balon wojskowy w Lerchfeld w Bawa- 
ryi. Porucznik Hiller otrzymał rozkaz 23 b. m. 
o godzinie 6 wieczór wznieść się balonem, wy- 
pełnionym 60 metrami sześciennymi wodoru, 
aby badać rezultat strzałów artyleryi. Kiedy 
balon wzniósł się w powietrze na wysokość 500 
metrów, wtedy okazała się potrzeba sterowania 
balonu ku zachodowi. Ponieważ balon przelaty- 
wał nad siecią drutów telefonicznych trzeba 
było odłączyć linę wiążącą go z windą na zie- 
mi. Wkrótee potem zauważono w aparacie tele- 
fonicznym trzask iskier elektrycznych. Wówczas 
przytwierdzono linę napowrót do windy i jak 
najszybciej poczęto balon ściągać. Było to je- 
dnak połączone z ogromnemi trudnościami. Nagle 
piorun obalił jednego z koni, ciągnących wóz 
z windą; reszta koni spłoszona galopem pocią- 
gnęła windę w pole, gdzie się wkrótce zatrzy- 
mały, gdyż zabity koń, wleczony obok nich, fa- 
mowal im swobodę ruchów. Ściągnąć balon na 
ziemię było niepodobieństwem, ponieważ po że- 
laznej linie raz po raz przebiegały elektryczna 
iskry. Balon, rażony piorunem, płonął w górze, 
500 metrów ponad ziemią. 

Żołnierze rzucili się w stronę, gdzie miał spaść 
spalony balon z porucznikiem Hitlerem. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności Hiller żył, był jednak 
bezprzytomny i miał obie nogi złamane. Życiu 
jego nie zagraża niebezpieczeństwo. Inni żołnie- 
rze z załogi balonu odnieśli silne poparzenia od 
piorunu, wkrótce jednak wyzdrowieją. 

Szczególnem w tym wypadku jest to, że nie 
było wcale burzy, niebo było pogodne, tylke 
w atmosferze, bezpośrednio otaczającej balon, 
nagromadzona elektryczność z niewiadomej przy- 
czyny nogle się wyładowała i sprowadziła kata- 
strofę. 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon- 
ków Tow. wzaj. pom. U. U. J. odbędzie się 
dnia 1 czerwca (niedziela) o godzinie 2'/., a w braku 
kompletu o godz 8 po południu Porządek dzienny: 
1. Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zgro- 
madzenia. 2 Wybór uzupełniający członków zarządu 
i komisyi kontrolującej. 3 Zmiana statutu w kierunku 
dopuszczenia do Towarzystwa nadzwyczajnych uozniów 
i uczenic w charakterze członków zwyczajnych. 4. 
Wnioski i interpelacye. 

„Kółko Slawistów* U. U. J. odbędzie w nio- 
dzielę 1 czerwca w sali XXXII. Coll. Nov. zwyczajne 
posiedzenie naukowe, poświęcone literaturze “h or- 
wackiej. Na porządku dziennym: 1. Pierwsi poeci 
chorwaccy. 2. „Gospodin Tadija“ A. Mickiewicza. 3 
Dyskusya. Goście mają wstęp wolny. p 

Ze Skawiny. W dniu 1 czerwca 1902, t. j. w 
niedzielę, urządza tutejsza straż ogniowa ochotnicze 
wycieczkę do lasu „Bagienki*, połączoną z tańcami 
i bardzo urozmaiconemi zabawami towarzyskiemi. W 
wykonaniu programu weźmie udział znany krakowski 
kwartet mandolinowo-gitarowy, braci Maleczków Wie- 
czorem odbędą się tańce w wiełkiej hali browaru ska- 
wińskiego. Dogodne połączenie kolejowe Skawiny z 
Krakowem zgromadzi niewątpliwie wielce pożądanych 


gości. 
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Jubileusz dra Augusta Kwaśnickiego. Kra- 
kowskie Towarzystwo lekarskie święciło we środę 
wieczorem uroczystym obchodem 25-letni jubi- 
leusz pracy dla Towarzystwa dra Augusta K wa- 
śniekiego, znanego i cenionego lekarza, a od 
25 lat członka Towarzystwa lekarskiego, 

Posiedzenie Towarzystwa zamieniło się w go- 
rącą owacyę dla jubilata, którą rozpoczął prezes 
Kostanecki odczytaniem wniosku podpisane- 
go przez liczne grono lekarzy, aby w nuczczeniu 
pracy długoletniej dra Kwaśnickiego portret jego 
umieszczono w sali posiedzeń Towarzystwa. Po- 
pierając wniosek, podniósł rektor Jak ubo w- 
ski zasługi dra Kwaśnickiego, który lat 7 był 
sekretarzem, a dwukrotnie prezesem Towarzy- 
stwa, od 25 lut ezłonkiem komisyi redakcyjnej, 
a od 7 lat redaktorem „Przeglądu lekarskiego“. 

Dr. Kwaśnieki dla Towarzystwa położył nie- 
spożyte zasługi, uczczenie go więc w sposób 
proponowany we wniosku będzie tylko słabem 
odblaskiem tego, eo ogół lekarzy czuje dla dra 
Kwaśnickiego, jako dla człowieka żelaznej pra- 
ey i niespożytej energii, prawdziwego, w najle- 
pszem słowa tego znaczenia przyjaciela cierpią- 
«ej łudzkości, a przedewszystkiem człowieka nie- 
skazitelnego, uczciwego, którego etyka świeciła 
zawsze kolegom jasnym przykładem! 

Wniosek i mowę rektora Jakubowskiego przy- 
jęto burzą oklasków, a po jubilata nieobecnego 
na sali posiedzeń udało się 2 delegatów. 

Po odczycie doc. Siedleckiego wprowadzono 
wśród oklasków jubilata, a prezes Kostane- 
cki przedstawi: w serdecznych słowach uchwałę 
zgromadzenia. 

Imieniem rady zawiadowezej galicyjskiego To- 
warzystwa lekarskiego złożył wyrazy hołdu i u- 
znania dr Szulisławski ze Lwowa. 

Doc. Bossowski odczytał telegram z Wilna 
i adres poznańskich „Nowin lekarskich“. 

Głęboko wzruszony dziękował jubilat za tyle 
dowodów niezasłużonego uznania, dodając, że 
szedł zawsze drogą pracy ciężkiej i prawdy, to- 
też dzisiejszą owacyę uważa za wyraz uznania 
nie dla siebie, lecz dla tej pracy i uczciwie prze- 
pędzonego życia. 

Wieczorem odbył się w salach Grand hotelu 
bankiet, na którym odczytano mnóstwo telegra- 
mów. 


Usiłowane samobójstwo aktorki. W wiedeń- 4 


skim teatrze „Jubiläumstheater“ na Währingu, po- 
zostającym pod egidą antysemitów podczas pró- 
by w środę usłyszano w jednej z kobiecych 
garderób strzal. Pospieszono tam natychmiast i 
znaleziono na ziemi leżącą bez przytomności sub- 
retkę Maryę Krall, a obok dymiący jeszcze re- 
wolwer. Jednak niewprawna w obchodzeniu się 
ą bronią Marya Krall nie zabiła się, ani nawet 
"Tie zranika, jeayie wskutek huku strzału zem- 
lała. Gdy ją ccucono, odrzekła, że chciała so- 
kie odebrać zycie z powodu nędzy i zawodów 
żrutowych, 

Ofiary katastrofy w Gniewinie. Dnia 27 bm. 
w nocy znaleziono w szybie „Jupiter“ piętna- 
die nowych trupów. Wobec tego z 43 ofiar 
*.tastrofy nie odnaleziono dotychczas jeszcze 
25 zwłok. Pogrzeb wygrzebanych trupów, któ- 
rs już ulegają zepsuciu odbędzie się dzisiaj. 

Król armatni Krupp, jako dobroczyńca. Fa- 
brykant Krupp z Essen wyprawia swoich robo- 
iniców na własny koszt na wystawę w Diissel- 
dorio., Burżuazyjna prasa unosi się wszaskliwie 
Ayi tem dobrodziejstwem tak „humanitarnego“ 
człowieka, jakim jest król armatni. W fabrykach 
Fruppa obwieszczono to „dobrodziejstwo“ spe- 
eyalnemi odezwami do robotników. Tuż obok tych 
ołezw rozlepiono wkrótce inne obwieszczenia, o- 
znajmiające, iż płace robotników zostaną obcięte 
o 20 procent! 


Król Krupp ofiarował na rzecz robotniczej 


kasy inwalidów w swoich fabrykach większą su- 
mę pieniędzy i znowu wielbi burżuazyjna prasa 
wielkiego dobroczyńcę. Równocześnie jednak z 
różnych warsztatów wydalono wszystkich robo- 
ników, którzy mają za sobą 17 lat służby w 
1*80 fabrykach. Jakiemże dobrodziejstwem jest 
tan fundusz pensyjny dla... wydalonych ! Niema 
viększego humbugu niż „dobrodziejstwa“, świad- 
wng robotnikom przez przedsiębiorców ! 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
„pnie fortepiany najznakomitszej w Austryi 
«bryki Petrof z mechaniką angielską po 500 
wiedeńską po 300 złr. 


Z literatury i sztuki. 


Wilhelm Feldman: Na posterunku. Szki- 
n publicystyczne. Lwów, Księgarnia Polska 
<02. 


Publicystyka właściwa leży u nas prawie zu- 
penie odłogiem. Po za powszednią strawą dzien- 
nilarską społeczeństwo nasze konsumuje niesły- 
ebie mało publicystyki o szerszym zakroju. 
Di: mózgu filistra szersze horyzonty są zupeł- 
nie zamknięte, nie mieści się w nim nie, co 
wys:hodzi po za obręb chwili. Nie posiada on 
żatnego zrozumienia dla zasadniczej strony zja- 
witk życia publicznego i umysłowego. Trzeba 
mu tłómaczyć abecadło, trzeba mu dopiero po- 
kazywać, że życie społeczeństwa, to nie bezła- 
dna kronika wypadków mniej lub więcej sensa- 
cyjiych, lecz że przez wszystkie zjawiska chwili 
przebija się ogólna tendencya rozwojowa. Ta- 
kica publikacyj i publicystów posiadamy bardzo 
mag liczbę. Podczas, gdy na Zachodzie publi- 
eys:yka ta, mająca w przeciwieństwie do dzien- 
nikąrstwa wartość trwałą, rozwinęła się ogro- 
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mnie; „essai* zdobyło sobie w Niemczech, Fran- 
cyi, Anglii oddawna wybitne stanowisko w ru- 
chu umysłowym społeczeństwa. U nas jest je- 
szcze rzadkością. 

Jednym z nielicznych, a to z najzdelniejszych 
publicystów polskich jest Wilhelm Feldman, 
który obok pracy ezysto literackiej rozwija tak- 
że działalność w tej tak zaniedbanej u nas ga- 
łęzi piśmiennictwa. W redagowanym przez sie- 
bie miesięczniku „Krytyka“ zamieszcza on stale 
artykuły wstępne, w których z ogólnego, so- 
cyologicznego stanowiska omawia kwestye poli- 
tyczne i społeczne, kulturalne i narodowe, lite- 
rackie i artystyczne. Wydał on świeżo zbiór 
tych artykułów w osobnej książce p. t. „Na 
posterunku“. Książka ta w stęchłej atmo- 
sferze galicyjskiej robi wrażenie powiewu świe- 
żego powietrza. 

Autor dotyka tu najróżniejszych stron życia 
polskiego, a czy omawia wybory, czy też „sztu- 
kę dla sztuki“, „Wesele“ Wyspiańskiego, wy- 
stępy p. Lutosławskiego, czy też sprawę ruską, 
zawsze czyni to z jednego, wielkiego punktu 
widzenia. I ta harmonijna jednolitość światopo- 
glądu znajdująca wyraz w tak różnych obja- 
wach, dążność do wykazywania wewnętrzego 
związku, łączącego je mimo pozornej różnorodności, 
konsekwencya, z jaką wszędzie autor przepro- 
wadza swą ideę, wiąże ze sobą te artykuły w 
jedną całość. 

W wrtykułach tych znajduje świadomy wy- 
raz nowoczesny światopogląd  socyalistyczny, 
a celem ich jest utorowanie temu światopoglą- 
dowi drogi do mózgów galicyjskiej inteligencyi, 
podniesienie kultury umysłowej i moralnej na- 
szego społeczeństwa. Książka ta jest nietylko 
cennym dokumentem ezasu, lecz czemś więcej: 
czynem. 

Myśl społeczna, wcielona w praktykę życia 
i walki, znalazła tu formę godną siebie. Wszy- 
stkie te artykuły pisane są świetnym stylem, 
z werwą i subtelnością, lecz bez dźwięcznych, 
a pustych parodoksów, natomiast z szlachetnym 
patosem bojownika idei. Nie mamy tu przed 
sobą gladyatora słowa, a la Harden, walczące- 
go o poklask, lecz szermierza sprawy — na 
posterunku. 


Delegacye. 


Budapeszt, 29 maja. W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia delegacyi austryackiej po 
przyjęciu etatu ministerstwa spraw zagranicznych 
del. Vukovic referował kredyt okupacyjny. Po 
przemówieniu del. Silvestra dyskusyę zamknię- 
to. Zabrał głos wspólny minister skarbu Kallay, 
który dał obraz rozwoju stosunków Bośni. 

Gdy miano przystąpić do głosowania del. Sil- 
vester zażądał obliczenia ilości obecnych dele- 
gatów, przyczem okazał się brak kompletu. 

Prezydent zamknął posiedzenie oświadczając, 
że dzień następnego posiedzenia poda w drodze 
pisemnej. 

Następne posiedzenie rozpisane zosłało na 
czwartek dnia 5 czerwca na godzinę 4 po po- 
łudnin. 
| R O OE U 


Rada państwa. 


Wiedeń, 30 maja. Posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło się o godz. 11!/, przed południem. 
Interpelacye. 

Tow. poseł Pernerstorfer interpeluje pre- 
zydenta Izby w sprawie skonfiskowania przez 
prokuratoryę w Lincu interpelacyi, odezytanej 
w Izbie posłów. Prezydent Izby przyrzeka, 
że uda się w tej sprawie do ministra spra- 


| wiedliwości. 


Poseł Choc i tow. interpelują prezydenta 
ministrów w sprawie wydalań czeskich i pol- 


|skich robotników z Niemiec. Interpelanci za- 


znaczają, że w Niemczech, a; szczególnie w 
Prusiech, w sposób brutalny i surowy postę- 
pują władze przy wydałaniu czeskieh i pol- 
skich robotników, i że władze tamtejsze szy- 
kanują wydalonych. Ze strony ministerstwa 
spraw zagranicznych nie przedsięwzięto żadnej 
akcyi przeciw temu. Interpelanci wzywają 


| prezydenta ministów, by u ministra spraw 


zagranicznych interweniował w tej sprawie, 
aby położyć koniec tym wydalaniom. 
Tow. poseł Daszyński i tow. wniósł rów- 


| nież interpelacyę w sprawie wydalań austrya- 


ckich obywateli z Niemiec. , 

Tow. poseł Daszyński wywodzi, że wbrew 
międzynarodowym zwyczajom austryaccy 
obywatele w Prusiech bywają traktowani tak 
jak w jakimś dzikim kraju. Wydala się ich 
bez dostatecznej przyczyny. Tak wydalono 
śpiewaków lwowskich Tarnawskiego i Kohl- 
mana w dniu 7 kwietnia br. z Poznania za 
to, że wzięli udział w koncercie pozwolonym 
przez policyę poznańską. Taka samowola go- 
dna stosunków rosyjskich powinna być usu- 
niętą. Interpelanci domagają się interwencyi. 

Poseł Daszyński i tow. wnieśli interpela- 
cyę do ministra sprawiedliwości w sprawie nie- 
legalnego postępowania naczelnika sądu po- 
wiatowego w Czortkowie. ; r 

Poseł tow. Daszyński ùi tow. interpelują 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie nad- 
użyć przy wyborze uzupełniającym na posła 
do Rady państwa w Turnopolu, gdzie wy 
brany został Dulemba. 

Pensye dla emerytów i wdów po urzędni- 
kach państwowych. 

Minister skarbu przedieżył na dzisiejszem | 
posiedzeniu projekt ustawy w sprawie ezę-| 
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ściowej zmiany, względnie uzupełnienia po- 
stanowień o emeryturze urzędników państwo- 
wych. Na podstawie tej normy emerytura 
dla urzędników państwowych, którzy przed 
1 września 1898 r. poszli na emeryturę, ma 
być podwyższoną w niższych pięciu klasach 
rangi o 10 pre. i przynajmniej ma wynosić 
800 K. 

Minister skarbu przedłożył dalej projekt 
w sprawie dalszego podwyższenia pensyi dla 
wdów po urzędnikach państwowych i nau- 
czycielach państwowych. Podług tej ustawy 
podwyższenie ma nastąpić o dalsze 25 pre. 
Podwyższenie ogólne nie powinno jednak 
przenosić 50 pre. pierwotnej pensyi. 

Ustawa o tytule inżynierskim odesłana 

znów do kormaisyi. 

Następnie przystąpiła Izba do dyskusyi nad 
ustawą o tytule inżynierskim. Po ukończeniu 
dyskusyi generalnej przemówił, jako referent, 
poseł Roszkowski, prosząc o przyjęcie pro- 
jektu rządowego i odrzucenie wniosku Stein- 
wendera, domagającego się odesłania pro- 
jektu do komisyi. 

W głosowaniu wniosek Steinwende- 
ra uzyskał jednak większość iu- 
stawę odesłano napowrót do komisyi. 

Handel terminowy zbożem. 

Przystąpiono do drugiego punktu porząd- 
ku dziennego: do ustawy o handlu termino- 
wym. Referent Ploj zalecał ustawę do przy- 
jęcia w brzmieniu komisyi. 

Przeciw projektowi rządowemu przemawiają 
posłowie: «ing, Schraffl i Heinrich. 

Następnie zabiera głos minister rolnictwa 
Giovanelli. 

Posiedzenie *""3 dalej. 
| ot 


Telegraf i telefon. 


Konflikt na politechnice. 


<wów. 30 maja. Konflikt na politechnice 
przybrał znowu ostrzejsze formy. Pertrakta- 
cye rektora z młodzieżą rozbiły się, a to 
z powodu warunków, jakie rektor stawia 
młodzieży. Wzburzenie na politechnice jest 
tem większe, że rektor cofnął udzielone po- 
przednio zezwolenie na odbycie wiecu jutrzej- 
szego. Wobec tego słuchacze politechniki 
zwołują na dziś wieczór zgromadzenie poufne, 
na którem prawdopodobnie uchwalonem zo- 
stanie ponowne rozpoczęcie strejku. Komitet 
młodzieży wydał do ogółu słuchaczów ode- 
zwę, w której wzywa do zajęcia jak najener- 
giczniejszego stanowiska. Relegowani techni- 
cy wnieśli przeciw relegacyi rekurs do mini- 
sterstwa oświaty. Jeden z relegowanych, tech- 
nik Kostecki, udaje się w tych dniach do 
Wiednia do posła Daszyńskiego, aby za 
jego pośrednictwem osobiście interweniować 
w ministerstwie. 

Lwów, 30 maja. Zwołany na jutro wiec słu- 
chaczów politechniki zapowiada się burzliwie. 
Młodzież zamierza żądać usunięcia z urzędu re- 
ktora politechniki Dzieślewskiego i usta- 
nowienia komisarza rządowego z łona minister- 
stwa oświaty. 


Zatwierdzenie wyroku w sprawie Kobera. 

Lwów, 30 maja. Wyższy sąd krajowy odrzu- 
cił rekurs słuchacza politechniki Łucyana K o- 
bera, skazanego na 2 miesiące aresztu za wy- 
policzkowanie prof. Jaworowskiego. 


Strejk robotników budowlanych. 
Lwów, 29 maja. Komitet strejkowy robo- 
tników budowlanych wydał wczoraj odezwę 
do obywatelstwa lwowskiego, w której pro- 
testuje przeciw rozsiewanym przez różne cie- 
mne indywidua fałszywym insynuacyom, ja- 
koby strejkujący dopuszczali się gwałtów na 
obywatelach. cełem wywarcia presyi. Komi- 
tet oświadcza, że nie dopuści do żadnych 
wykroczeń przeciw bezpieczeństwu publiczne- 
mu. Owe pogłoski są sztuczką dla odwróce- 
nia od strejkujących sympatyi ogółu publi- 
czności. Komitet dziękuje publiczności za tę 
sympatyę i prosi o utrzymanie jej i nadal. 
Lwów, 30 maja. (Tel. Biura kor.) Dziś 
o godz. 9 rano znaczniejsza liczba robotni- 
ków strejkujących zebrała się przed lokalem 
stowarzyszenia robotników budowlanych „O- 
gniwo* przy uliey Ossolińskich z zamiarem 
udania się na projektowaną wycieczkę do 
Małego Hołoska. Z balkonu lokalu stowarzy- 
szenia przemówił do zgromadzonych tow. 
Wityk, wzywając ich by wytrwali w strejku 
i ostrzegając przed gwałtami. Z ulicy Osso- 
lińskich strejkujący nie udali się na wyciecz- 
kę, lecz przeciągając ulicami. poszli na plac 
Strzelecki, gdzie ich wezwał tow. Wityk do 
spokojnego rozejścia się. Nieliczna tylko gar- 
stka przeciąga ulicami, oglądając budowy, 
czy przypadkiem roboty nie są w toku w u- 
licy Janowskiej; usiłowano wtargnąć do. bu- 
dującego się właśnie szpitala żydowskiego, 
odparci jednak przez policyę, usiłowali strej 
kujący wtargnąć do fabryki wyrobów kaflo- 
wych i dachówek Lewińskiego. Tu robotnicy 
strejkujący zażądali kategorycznie od werk- 
mistrza zaprzestania prac w fabryce. Potem 
rozeszli się spokojnie do domów. 

Lwów, 30 maja. Dziś o godzinie 4 popołu- 
dniu w stowarzyszeniu budowniczych, a o 5 po- 
połuduiu w korporacyi majstrów w ratuszu od- 
będą przedsiębiorcy budowlani naradę nad przed- 


stawionymi postulatami strejkujących robotników. į 


31 maja 1902. 


Kronika lwowska. 

Lwów, 30 maja. Dziś o godz. 3 nad ranem 
odebrał sobie życie w pomieszkaniu własnem 
przy ul. Zygmuntowskiej 1. 11 27-letni adjunkt 
techniczny wydziału krajowego, Józef Hohn, 
wystrzałem z rewolweru, skierowanym w serce. 
Powodem samobójstwa był według wszelkiego 
prawdopodobieństwa silny rozstrój nerwowy. 

Lwów, 30 maja. Dziś około godziny 11 Y, 
w południe wybuchł tu groźny pożar w cegieini 
Menkesa przy ulicy Snopkowskiej. W prze- 
ciągu 15 minut spłonęło 6 zabudowań, miane- 
wicie 4 domy mieszkalne, kaflarnia i magazyn. 


Deputacya kwotowa. 

Budapeszt, 29 maja. Węgierska deputacya 
kwotowa odbyła wczoraj posiedzenie, na którem 
na wniosek referenta Falka przyjęto propozycyę 
deputacyi austryackiej, która ustanawia czas 
trwania obecnego stosunku kwoty do końca roku 
1909, a nie, jak proponowała deputacya kwoto- 
wa, dó roku 1911. 

Budżet węgierski. 

Budapeszt, 29 maja. Izba magnatów przyjęła 
budżet. 

Nowa afera baccaratowa. 

Budapeszt, 30 maja. W tutejszem kasynie 
„narodowem* przegrali dwaj młodzi arystokraci, 
hr. Teodor Nadasdy i hr. Juliusz Tszeko- 
nic, w ciągu trzech wieczorów milion 300 
tysięcy koron w „baccarata*, 

Kara za demonstracye. 

Lwów, 30 maja. Tutejsze dzienniki donoszą 
z Warszawy, że 34 studentów, którzy 3 maja 
gromadnie po nabożeństwie w kościele św. Krzy- 
ża udali się na Nowy Świat, skazano w drodze 
administracyjnej na trzy miesiące aresztu w ra- 
tuszu; niektórym karę nieznacznie zmniejszono. 
Areszt ten pociąga dla wszystkich stratę roku 
szkolnego, gdyż nie będą mogli składać egzami- 
nów kursowych. 

„Spisek nihilistyczny*. 

Poznań. 30 maja. Tutejsze dzienniki do- 
noszą z Warszawy: Zandarmerya wpadła 
tutaj na ślad wielkiego spisku nihilistyczne- 
go(?). Przy aresztowanych osobach, między 
któremi znajduje się 5 studentów medycyny. 
dwaj chemicy i trzynastu oficerów, 
znaleziono 40 nabojów dynamitowych. 
Śledztwo prowadzą władze wojskowe. (Cała 
ta wiadomość wygląda na kaczkę żandarm- 
ską. Red.). 

Zamach w Carskigm Siole ? 

Berlin, 30 maja. Do „Łocalanzeigera* do- 
noszą z Petersburga, iż onegdajszej nocy od- 
kryto w Carskiem Siole przed pałacem car- 
skim przygotowany z »najdrobniejszymi szezc - 
gólami zamach dynamitowy,* który jednax 
udaremniono. Policya rosyjska aresztował 
pewną młodą kobietę, przy której znaleziono 
wielką ilość materyałów wybuchowych. Je 
dnocześnie aresztowano kręcących się w po- 
bliżu pałacu dwóch podejrzanych mężczyzu. 
przy których znaleziono „pisma rewolucyjne 
i nabite rewolwery*. Areszto wani „odmawiają 
wszelkich zeznań“, władze rosyjskie zaś nie 
chcą udzielać żadnych wyjaśnień (1). (Wiado- 
mość tę, dotychczas nie sprawdzoną, należy 
przyjąć tak ze względu na niejasność jej 
brzmienia, jako też i niepewne źródło, z całą 
ostrożnością. Red.). 


Dymisya Waldecka-Rousseau. 

Paryż, 29 maja. Wczoraj przed południem 
odbyła się rada gabinetowa, na której — jak 
słychać — ministrowie przyjęli do wiadomości 
postanowienie prezydenta gab. Waldeck-Rousseau 
co do dymisyi. Dymisya gabinetu zostanie do- 
piero we wtorek urzędownie ogłoszoną. 

100-milionowe oszustwo. 

Paryż, 30 maja. Wedle najnowszych pogło- 
sek znajduje się familia Humbert na niemieckim 
okręcie w drodze do Aten. 

Ministeryum spraw wewnętrznych wyznaczyło 
25,000 franków nagrody za ujęcie oszustów. 

Wybuch wulkanu na Martynice. 

Fort de France, 30 maja. W ciągu osta- 
tnich dni wybuchał wulkan kilkakrotnie, je- 
dnakże już z mniejszą gwaltownością. Lu- 
dność przewożą okrętami w okolice bardziej 
na północ wysunięte. 

Pokój w południowej Afryce. 
Londyn, 30 maja. Lord Barfour oświadczył 
w lzbie niższej, że prawdopodobnie w ponie- 
działek będzie mógł dać wyjaśnienie o rolkowa- 
niach pokojowych w południowej Afryce tak, iż 
w środę rozpocznie się dyskusya budżetowa. 

Londyn, 30 maja. Jak dzienniki donoszą, ro- 
kowania pokojowe należy uważać za «kończone. 
Przywódcy Burów opuścili już Pret»ryę. 


- 


NADESŁANE: 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada), 


Lecznica dra A. Tarnawskiego 


w Kosowia (st. kol. Zabłotów) za Kołomyją 


otwarta od l-go maja do końca października. 
Srodki: Leczenie wodą i inne fizykalno-dye- 
89 tetyczne. 8-8 


Wszech nauk lekarskich 


Dr MAKSYMILIAŃ BLASSBERG 


ul. Dietlowska 49. — Telefon 457, 
Ordynuje od 2—4 popołudniu. 
Tskutecznia badania mikroskopowo-chemiczne krwi 

101 mas65u, plwacin, wydzielin i $ P- 4:10 | 


. Kraków, sobota 


NAPRZOD 


31. maja 1902. Nr. 146, 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


"KAPIELE SIARCZANE 


w podworcu 


w Hotelu Krakowskim 
, się znajdujące 


wchód od ulicy Podwale |. 16 


POLECA 
Szan. Publiczności po cenach na- 
der umiarkowanych. 
Zarząd. 


THE MUTUAL 


Tow. ubezpieczeń na życia w Nowym Yorku. 
Prezydent: Richard A. Mo Ourdy. 
Założone 1849 r. — Czysta ratę PEYĄ 
Police po dwóch: lśtach nienaruszalne, a od 
trzech latach nięprzepadające. 

Stan interesów w anin 31 grudnia 1900. 


76 


Stan majątka 4 iane = + oton 1,507.625,407. 39 
K berpieozoné „œ  5,633.4/0.097.82 
spitaży Y renty uberpi r EH 


Przychody w roka 1900 
Czysty zysk za rok 1900 na 
korzyść uberpeoniny ek b >. 4+.673,909,26 
Fundi  dynidónd na 
korzyść właścicieli polio . 279.139.427.77 
Generalna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń, 
L, Lobkowitzpiatz 1. — Generalny dyrektor: 
Arthur Schade. — Generalna agencya 
we Lwowie Sokal I Lilian Dom bankowy 
53 i Kantor wymiany. 37—90 


FELIKS KACZOROWSKI 
102 Smoleńsk 15, Kraków 4—6 


poleca skład z powozami nowemi 
i używanemi do sprzedania oraz przyj- 
muje wszelkie reperacye powozowe. 


NOWE WYDAWNICTWA 


KSIĘGARNI 


D. E. Friedleina w Krakowie 


Rynek gł. 17. — Telefon 452. 


Kazimierz Przerwa ORO Hasła 


poezye. . . 1 K 
w oprawie 2 „ 40., 


Jerzy Żuławski. Z domu niewoli, 
poezye. . . 2 Kor. 60 hal. 
w oprawie 3 5 156 h 


Józef Maskoff. Car jedzie, dramat 
w 1. akcie. . 1 Kor. 20 hal. 
Na przesyłkę uprasza się dołączyć 20 hal. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Ilustrowane katalogi wysyła Jeiezaria 
bezpłatnie. 103 3 


'Baczność! 
Pierwsza galic. fabryka krzeseł 


we wszystktch stylach 
Józefa Rożyckiego we Lwowie, 
36 Plac adi Badeni 15. 17—40 
Przyjmuje również krzesła do wyplatania, 
jakoteż wyplatane przerabia na skórzane. 
Listy pochwalne na żądanie. 


ZAWOJA 


u stóp. Babiej-Góry, 
miejsce klimatyczne dla pier- 
siowo i nerwowo chorych. 


Lasy rozrzucone na przestrzeni kilkunastu 
milt, dostępne dla spacerów i, dalszych 
wycieczek, urozmaiconych przepiękną i u- 
roczą okolicą, 
Największa ta gmina Galicyi zachodniej 
pragnęłaby , ogłoszeniem „tem ściągnąć jak 
najwięcej katolickich tylko gości, by na 
tej drodzę dopomódz miejscowym ludziom. 


Stacya kolejowa. Maków. Poczta, restauracya, 
kąpiele górskie, gto. na miejscu. 
Wyjaśnień co do mieszkań udzielają 
podpisani : 1141? 
Włoslak, _Włosiak, wójt, ks. Foryś, Tadny. 


Pretënsya 220 zir. 


należąca się od osoby majętnej 
łatwa do odebrania jest pod bar- 
dzo dobremi warunkami do 
odstąpienia. 
Wiadomość Kraków, ulica Bracka 
u3 b2, u „BI Beźpiwodźwiernegówiwae2" 1—2 


D 3 DOM PARTEROWY 


m 6 obikacyach 


wraz, z dwoma właz z dwoma ogródkami „większym 1 


mniejszym przed domem  będącemi, w |. 
108 23 |, 


bliskości klasztorą 
jest zaraz. do sprzedania. 
Bliższa wiadomość Wieś Zwierzyniec Nr. 148. 


PAROWA -FABRYKA SZCZOTEK | 


J. BOGUCKI 


Kraków- Zwierzyniec 
POLECA 98 4—24 
P. T. kupcom wszelkiego rodzaju 


—m SZCZOTKI mm— 
po cenach umiarkowanych. 


Pracownia stolarska 
JÓZEFA JOŃCZEGO 
lll _ W NOWYM TARGU 
przyjmie zaraz 5$-ciu czeladzi 
stolarskich zdolnych w robo- 
tach budowlanych i meblowych. |$ 


Redaktor, edpowiadzialny 1 wydawca: 


PNY A AEN M ZNZNY 


sf b 


Komuż z WW. PP. Przemysłowców, Fabrykantów i Kup- 
ców wiadomem nie jest, że reklama dziennikarska jest dziś 
potęgą dla każdego umiejącego z niej korzystać, przez co 
niejednemu przyniosła pokaźne mienie i dlatego też uznaną 
została podstawą wszelakiego przemysłu, interesów a w szcze- 
gólności bytu. Zbytecznem jest wspominanie, że inserowanie 
się w dzienniku poczytnym nietylko że przynosi znaczną ko- 
rzyść ale i wydany grosz w trójaasób zwróconym zostaje. 


Obecnie takim dziennikiem uznany został 


„Naprzód“ 


wychodzący codziennie w Krakowie, w znacznej ilości egzem- 
plarzach, a rozchodzący się po całej Galicyi, Austro-Węgrzech 
jakoteż i po zagranice kraju, znajdujący się we wszelakich 
sferach Społeczeństwa naszego, przeto odpowiednim jest do 
zamieszczenia wszelkich ogłoszeń: Towarzystw Ubezpieczeń, 
Kas oszczędności i Zaliczkowych, Wysokich Władz Artono- 
micznych i Rządowych, Zakładów kąpielowych, Fabryk, Przed- 
siębiorstw i Handli oraz dla wszystkich dbających o podnie- 
sienie egzystencyi Swoieh. 

Nadmienić musimy, że firmy niemieekie wydające 
tysiące na ciągłe reklamy przekonane być muszą, że jedynie 
przez ogłoszenia w dziennikach o wyrobach swoich produktów 
znaczny zbyt zawdzięczają. 


Podpisana Administracya działu inseratowego, aby dać 
możność częstszego ogłoszenia, celem podniesienia wszelakich 
wyrobów krajowych w obec tak wielkiej konkurencyi wyrobów 


zagranicznych udziela 


30 do 60°þb opustu 
i zaprasza wszystkich P. T. Interesowanych, aby w Ich 
własnym interesie z danej sposobności jak najczęściej 
korzystać raczyli, a szczególnie w obeenej porze do ogłoszeń 
najlepszej. 
Z wysokim poważaniem 


Za dministracyę działu inseratowego 
„Joaprzodu” 


Kraków, ulica racka |. 


> 


Q) 


2 Jaz, 
3 a Ba a ae aż: 


AAOOOWOJOGOWCEJ 
ŻEGIESTÓW Zakład zdrojowo-kąpielowy 


w Galicyi nad Popradem. 


Poczta, telegraf, kolej w miejscu. 


Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20-go 
maja do końca września, — Dwie restauracje. — Pensyonat z całein utrzymaniem za- 


leżnie od pokoju od Kor. 8 dziennie. — Lekarz ordynujący DR. TYMOTEUSZ 
PIOTROWSKI, asystent klin. akuszeryi, byly sekundaryusz szpitala św, Łazarza, 

WODA ŻEGIESTOWSKA, najsilniejsza szczawa żelazista, znajduje się we wszystkich 

składach wód mineral. —Prospekta i wyjaśnienia przesyła ną żądanie odwrotna pocztą, 


68 8—20 Zarząd Zakładu zdrojowo- pinoki» w Zooni. 


CETE 


MAGAZYN UNIWERSALNY 


firmy 


ROMAN DROBNER 


KRAKÓW 
(wyłączne zastępstwo fabryk angielskich). 


ILUSTROWANY CENNIK 
PRZYBORÓW DO RYBOŁOWSTWA 
34 rozsyła darmo 1 opłatnie. 14—24 
Polski podręcznik do rybołowstwa prof. I. Rozwadowskiego. 


| Nowość! 


x małża PRACY CTR R TAKI, PATYK, (©) | ACZA? 


TUTKI CYGARETOWEŚ 
„NORIS“ 


wyrobu Wł. Bełdowskiego 


magistra farmacyi i chemika w Krakowie 


Ą 
| 
A 
$ Próbki wysylam RERA j AE 


25 30—50 


Kazimierz Kaczanowski. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


DOM jedno piętrowy 
UII z wodociągiem === 
przy ul. Blich Nr. 18 jest z dopłatą 
3250 złr. po banku do sprzedania, 
Wiadomość w miejscu, codziennie od 
4 do 5 popołudniu. - 1102 4 


TEOS z: Ke 4 


MG" Dobre tanie zegary 


z 3-letnią gwarancyą przesyła 


HANNS KONRAD 


Dom exportowy Zegarów i zlotych 


Taje aiai w Brux Nr. 272 (Czechy) 


Dobry niklowy zega 
rek rem. $75 ct. Praw- 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego 


m a 


w KRAKOWIE, 


kupuje l sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe, 


rem. 5 zł. 80 ct. Praw- 
dziwy srebrny łańcu- 
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł 45 cl 

Moja firma odznaczo- 
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne, 

Ilustrowany katalog 

graltis | opłutnie. 
24 4—50 


wydaje 372%, i 4% 
asygnaty kasowe 
przyjmuje wkładki na książeczki 


rach. bież, oprocentowując takowe po 4%/, 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajonon i zagranicznych. 


Nowo otworzona pracownia 
mechaniczno-ślusarska 


przy ulicy Grodzkiej I. 1u, 


pod zarządem 


ALOJZEGO VOGLA 


podejmuje się reperacyj ROWERÓW, 
naprawy maszyn do szycia i t.p., jakoteż 
toczenia metalowe, stałowe i gwintowanie. 
Również przyjmuje i wykonuje niklo- 
wanie wszelakich przedmiotów po bardzo 
przystępnych cenach. 90 


MMM MOWOELONO EO 
na Wystuwuch światowyen w Paryżu, 


Najwyższe odznaczenia Londynie, Marsylii i Wiedniu, Dyplomy 


Z... lionoroweuą i złote Medale, otrzymał 


„Sapomentho!* 


= WYROBU -== 


Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 


Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, 
jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży- 
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 
reumatycznym i pokrewnym- 
Cena za mały słoik 1 kor. 40 hal., 
» n»n. duży słoik 5 koron. 
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie nie 
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślu, * 
skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają-' 
za. ein lub poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć nałeży 
78 Kal. na przekaz i opłatę pocztową. 


IAYPOCEONNINPI 15 


| maa ian 


Osirzega się przed nasiadówni 
ctwami bez wartećć. . 


— - 


ZPOW MA KUFYMY FT FZ E EE ATANG EEA a 


Żądać należy wyraźnie: „Sapementkon* Eng 
Matnli i przyjmować tylko oryginalny, w opako- j 
Rysunek pudelka w oryginale * aniu jak obok rysunek wskazuje. i 
zmniejszony. Nazwa, opakowanie, marka ochronna 4 
SS 7—50 prawnie zastrzeżone. y 
I E aa E a a i 
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ajka ROWERY: 


znanej firmy 


A oii Helga =e aare 


HiHman, Herbert & Cooper 
The Premier Cycle Co. Ltd 
Conventry. 


74 do nabycia w składzie: 7—? B 


LIBMANN i MACHAUT? GB 
Kraków, Lubicz 7. 


„Obficie zaopatrzony skład przyborów para ogol 


Bak. we własnej pracowni. 


i rA żądanie cenniki bezpłatnie = ="="=== 


Reprezentacja Browaru Trzelnickiego 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej l. 13, 
ma zaszczyt polecić Szan. P. T. Publiezności znane z dobroci: 


Piwo bawarskie ra Exportowe 1 DOK 


w butelkach pół litrowych po następującej cenie : 
Piwo Bawarskie 14%, po 15 ct. butelka 
Piwo Exportowe 14%, po 12 ct. 


LL) 


Piwo Bok 16% po 16 ct. ? j 

Piwa powyższe wyrobu krajowego przewyższające swą dobrocią í 
piwa Monachijskie i Kulmbach, za co odznaczone zostały na 14 | 
wystawach światowych, Dyplomami honorowemi, Medalami złote > 
i krzyżami zasługi. m 

Piwo bawarskie zalecane jest przez powagi lekarskie dis s 
chorych rekonwalescentów, przeto zasługują na ogólne popareu 
Szan. P. T. Publiczności. 6 6—? : 
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Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412 


